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MV drugie święto Zielonych Światek, dnia 19. Maja, nie wyjdzie 
Gazeta.

W iadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Maja.
W ypis z  pr ni ukuł u posiedzeń Rady Administra- 

cyinej Królestwa z d. 14. Kwietnia (6 M ai a) 
1834 roku.

„Jaśnie  Oświecony Xiąźę Namiestnik do- 
strzegłszy zupełny porządek, jaki trwał w War- 
szswie dnia Kwietnia Maja) w uroczys­
tość dojścia do pełnoletności Następcy .Tronu,  
objawił za to swoje podziękowanie Warszaws 
kiemu W o je n n e m u  Gubernatorowi,  — P e ł ­
n iącemu obowiązki W ic e -P rezy d en ta  miasta 
Warszawy, — oraz całej wykonawczej policyi, 
z poleceniem, aby o tem ogłoszonem zostało 
W pismach publicznych.4*

N. Pan  raczył J W.  Generała Lejtnanta Rau- 
tenst rauch,  Członka Rady Administ racyjnej  
Królestwa Polskiego, mianować Swym Gene  
rał-Adjutantern.

Miłośnikom sztuk pięknych i starożytności 
przyjemną zapewne będzie wiadomość, iż wy. 
szedł z druku:  Spis obrazów znajdujących się 
w galeryi i pokojach pałacu Willanowskiego,

z wyszczególnieniem przedmiotów godniej­
szych uwagi;  własność Hr .  Alexandra  Poto- 
ckiego.

•Ę g  i p t.
Z  K a h i r a , dnia 5. Marca.

M ehm ed  Ali  ma w pierszych dniach przy­
szłego mieciąca udać się ztąd na powrót do 
Alexandryi .

Przed niejakim czasem, Konsulowie fran- 
cuzki i angielski podali Vice-Kr ólo wi  Egiptu 
przełożenia,  względem Kandyi,  w skutku czego 
posłano natychmiast rozkaz tamecznemu Wie l ­
korządcy , aby wygnanych mieszkańców przy­
wołał do kraju,  i wrócił im zabraną własność. 
Powszechnie mniemają ,  i i  gdyby konsulowie 
ci zaraz z początku, przy wybuchnieniu zabu­
rzeń w Kandyi podali byli V i c e -Królowi  mo ­
cne przełożenia,  zapobiegliby krwawym wy­
padkom.

Wiadomość.o przejściu Osmana  Nureddina 
Baszy na stronę Suł tana ,  sprawiła z początku 
nieprzyjemne wrażenie na umyśle Vice-Kró» 
la ;  nie mógł  się bowiem spodziewać ,aby  czło- 
wiek ten,  którego wyniósł na taki stopień, 
i któremu zupełnie zaufał ,  miał go opuścić. 
Teraz  zdaje się, i i  o tem zupełnie zapomniano.
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N i e m c y .
Z  F r a n k f u r t u  n.  M . ,  dn.  6.  Maja,

D o w i a d u j e m y  się o układach  w Biberach,  
i i  ody p rop ozyc ye  Króla n iede r landzkiego  nie 
r v i e l e  się r ó ż n i ł y  od  poprze dza ją cy ch ,  X ią i e  
Nassauski  obstawał  także przy p i t r w sz e m  suo- 
j e m  o świad czen iu ,  i dla tego pe ł nom ocn ik  n i ­
de r l andzk i  widział s ię zn ie w o lo n ym  prosić r zą ­
d u  swego  o no w e  inst rukcye.  T r u d n o  prze­
widzieć ,  jakie wsp.omniony pe ł nom ocn ik  otrzy­
ma  po le cen ia ;  mnie ma ją  atol i ,  iż układy węz.  
m ą  pomyś l ny  koniec,  i źe pe ł nom ocn ic y  nie- 
p r ędzą j  się ro z jądą ,  aż s ię  zgodz ą  na pe w n e  
p u n k t a , które w dal szych uk ładach ułatwią p rzy­
na j mnie j  rozs t r zygn ien ie  sporów terrytoryal-  
n y c h  między  Belgią i Ho ł ł a nd y ą .  P e ł n o m o ­
cnicy austryacki i pruski  miel i  uczynić  p r o p o ­
z y c y e ,  które (jak się zdaje) m o g ą  bydź p rzy­
j ę t e  i pozyskać p rzyzwolen ie  Xięc ia  Nassau-  
skjego.  Jeźji  tak jest ,  t rzeba się spodz iewać 
u ko ń cz en ia  za ta rgów z  Belgią.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dn ia  30. Kwietnia.

Mi n i s t e r  spraw wewn ę t rz nyc h  zamkną ł  wczo­
raj t egoroczne pos iedzen ie  s t anów powszech­
n y c h  m o w ą nas tępu jącą  : „S z a n o w n i  Panowie!  
Rozstrząśrs ienie ius t anowien ie  budżetów! krajo­
wy ch  , wskazanie ś rodków opę dz en i a  wszys t ­
kich po t rzebnych  wydatków z p rzyzwoi tą 
osczędnością i u twie rdzen ia  k redy tu  pub l i ­
c z n e g o ,  zajęcie się dalszą pracą wz lędem pr a ­
wo daw s twa  n a r o d o w e g o ,  i u rzą dze n i e  zacią­
g u  rnilicyi;  (akie były ważne  p rzedmioty,  
k tóre W  P a n ó w  za t rudni ły  na teraźnie jszem 
po s ie dz e n iu ,  a k tórych dziś zamknięc ie  zos ta­
ło mi  po leconem .  W y p a de k  obrad waszych 
jest  nojyyrń d o w o d e m  zba wienn e j  rozwagi  
i ' p oź ą d an e j  zgodnośc i  między  r zą d em  i r ep r e ­
zen ta n ta mi  n a r o d u ,  k tóremi  się o jczyzna na ­
sza tąk pomyś ln ie  odróżnia.  Z  pol i tycznych  
oświadczeń  p rz e ło żo ny c h  zgro ma dze n iu  p o ­
znal iście W  Panowie ,  i.ź dotąd jeszcze zawio­
d ła  nas  nadz ie ja  os ta tecznego zała twienia in- 
teressów belgijskich.  K ró l ,  który n ie  o p u ­
szcza żadnej  sposobności  okazan ia  chęci  tako­
wego  os ta tecznego za ła twienia ,  ubo lewa  wspól­
n i e  z W  P a n a m i ,  i i  jeszcze n ie  nastąpi ło.  
Pociesza jącą atoli jest  r zeczą ,  iż nadzie ja  ta 
byna jmnie j  n i ezn i kńę ła ,  i źe owszem n ie  bez 
zasady ob iecywać sobie m o ż n a ' j e j  ziszczenie,  
a  zacpy  n a r ó d ,  który W  P a n o w ie  r e p r e z e n t u ­
j ec ie ,  nie będz ie  ponosi ł  n o w y c h  of iar ,  aby 
p rzy sprawiedł iweńt  zaufan iu  w swo im rządzie  
m ó g ł  się spodz iewać dobrego  skutku.  W  imie­
n i u  Króla ogłaszam teraz zamknięc ie  tego 
zwycza jnego zgromadzenia,  powszechnych  
$tanów/e

S z w a j c a r  y a.
Z  . Z u r y c h ,  dn ia  2. Maja,

N o w a  g a z e t a  Z i i r i c h s k a  donosi ,  źe Mia­
sto S e jm u  odebra ło  7 n ow y ch  no t  od zagrani­
cznych  rządów.  Są one  wszystkie o d po w ie ­
dziami  n a d  n o tę  od po w ie dn ią  Miasta Se jm u z 
d- 18 Marca.  Najdob i tn ie j sza ,  co do to n u  i 
treści  jest  no ta  Sardyńska.  D om ag a ją  się w 
n i e j ,  aby  Szwajcarya r ów ni e  jak F r a n c y a  p o ­
ciągnę ła  do  odpowiedz ia lności  wszystkich w 
wyprawie  do Sabaudyi  udz iał  mających;  ażeby 
wszystkich cudzoz i emc ów  oddal i ła a k ra jowców 
ukarała .  W  przypadku  zaś,  gdyby  cu d z o z i e m ­
cy z iemi  szwajcarskiej aż do końca Maja o p u ­
ścić n ie  mieli , )  grozi  r ząd  sardyński  użyciem 
wszelkich ś rodkow związki  hand lowe  t a mu ją ­
cych i to n a w t t  przeciw tym k a n t o n o m ,  które 
aż do  tej chwil i  w d o b r e m  sąsiednem p o r o z u ­
m ie n iu  z Sardyn ią  zostawały.  W n o s i  także 
r ząd ten o ogran iczen ie  wolności  d r uku  w 
Sżwąjcaryi .  No ta  rossyjska i pruska popie ra ją  
ż ąd an i e  Sardyni i  w względzie cudz oz i emc ów .  
N o ty  A u s t r y i ,  Bawaryi  i Wi r t emberg i i  i Ba-  
d e n u  ob e j m uj ą  zażalenia na to, źe n a  ich prze* 
ło że n ia  i życzenia  dotąd wzg lędu n ie  mian o  i 
za razem także ostatni  d z i eń  Maja p rzeznacza ­
ją na  osta teczny zakres ,  do którego wszyscy 
cudzoz iemcy  z Szwajcaryi  oddal ić  się winni ;  
w p rze c iw ny m bowiem razie ujrzą się wspo-  
m n i o n e  rządy w n ieprzy jemnej  dla n ich kon ie ­
cznośc i  obost rzenia jak naj surowszego  wsze l­
kich praw i przepisów dotyczących się h an d l u  
z Szwajcaryą,  jako też towarów wchod ow ych  i 
w y ch od o w y ch  p rzewoż ony ch  p rzez ich p ań ­
stwa, Badeńskj  rząd wspomina  także o zagroź 
źon e j  granicy państw swoich przez  bun tow ni ­
cze zabiegi  wzdłuż g ranicy  szwajcarskiej  i o 
kosz tow nem  u t r zy m y w a n iu  wojska ob se rw a ­
cyjnego.  Wi i r t embergsk i  zaś wys tawia ,  źe 
wkroczen ie  Polaków w zesz łym roku w ścisłej 
zostaje styczności  z wypadkami f rankfor tskiemi  
co żadnej  p o d ł ug  n ie go  n ie  pod lega  wątpliwo- 
śc i ,  i w p o r o z u m i e n iu  z inny mi  rządami żą ­
da oddalenia wszystkich t yc h ,  którzy w zamia-  

■ rze n iepoko jen ia  państw pog ran icznych  z Szwaj 
caryi  do N ie m ie c  przybyl i ,  albo którzy w z a ­
bu rze n i ac h  frankfortskich jakikolwiek bądź u* 
dział  mieli .  Co  więcej ,  g dy byś my  w ob ieg u  
będące j  pog łosce  wiarę dać chcie l i ,  przyjąćby 
na leż a ło ,  że A us t ry a  już  nawet nadesła ła  listę 
im i e n n ą  i domaga ła  się oddalenia takich osób, 
k tóre wprawdz ie  do wyprawy Sabaudzkiej  nie 
wpływały ,  które j ednakże poś red n io  przyczy­
nia ły  się do  zakłócenia spokojności  w ośc ien ­
n y c h  państwach.  Mias to  S e jm u  postanowiło 
n ieodp owi ada ć  natychmias t  na owe 7 n o t ,  ałe 
owsze m podd ać  takowe p o d  rozwagę  wszy­
stkich s tanów i  zdania tychże względem o d p e-
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wiedzi zasięgnąć. Podług! wszelkiego po do­
bieństwa do prawdy odpowiedź ta aź do tego 
czasu odłożoną zostanie,  dopoki ostateczne 
postanowienie rządu Bernskiego w względzie 
Polaków jawnie ogłoszone nie będzie.^ Z  re ­
sztą pos anowiło Miasto Sejmu wytrwać wswo- 
jem przedsięwzięciu i tylko w wyprawie do Sa- 
baudyi udział mających oddalić, względem in­
nych zaś spokojnie w Szwajcaryi zachowują­
cych się, nie odstępować ani na krok od prawa
przytułek cudzoziemcom zapewniającego.  Zda­
nie to podzielają takie i te z pomiędzy pism 
publicznych Szwajcarskich, które aź do tej 
chwili zdanie swoje o owych notach wynurzyły,  

{ Z  Gaz, pow.)  Miasto Sejmu zawiadomiło 
okólnikiem swoim z d. 28 Kwietnia stany,  iz 
wezwało rząd Bernski do oddalenia z ziemi 
szwajcarskiej aź do d. 15 Maja wszystkich |w 
obwodzie jego będących politycznych wychodź­
ców, którzy w Szwajcaryi wpływali do niepo­
kojenia ościennych krajów, w przeciwnym bo­
wiem razie będzie się widziało zmuszonem 
zwołać zjazd ogólny. Zarazem przeseła Mia­
sto Sejmu kopie odebranych no t  od Austryi ,  
Sardynii ,  Bawaryi ,  Wur ternbergi i  i Badenu ,  
W  dodatku wyrażono, źe rząd Bernski jeszcze 
w tym samym dniu zawiadomił  Miasto Sejmu 
iż u Wielkiej Rady domagać się będzie odda­
lenia wszystkich, w wyprawie do Sabaudyi 
skompromitowanych wychodźców. Do tego 
postanowienia miał rząd Bernski zostać spowo­
dowany mnóstwem petycyi, które rządowi wy­
raźnie dały do z rozumienia ,  iź sobie lud juź 
Polaków sprzykrzyli  zarazem zamierzył odda­
lić tychże wtenczas nawet,  gdyby się to z wolą 
rządu nie zgadzało. Ponieważ zaś rząd Be rn ­
ski w swoim składzie, właśnie po większej czę­
ści to stronnictwo ludu reprezentuje,  które swo- 
ję przychylność ku Polakom nagle na niechęć za­
mieniło,  przeto i on  skłonić się do tego musiał .  
Także i w względzie Sądu Najwyższego pomy­
ślniejsze są widoki. Rozl iczne napomnienia 
względem odwołania,  jakie zewsząd nadcho­
dzi ły,  zatrwożyły,  jak się zdaje, radykalistów.

F  r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 6. Maja,

J o u r n a l  d e  P a r i s  powiada:  Dziennik je ­
den obwieszcza, źe obozy przeznaczone  na 
tegoroczne ćwiczenia wojskowe zostają w sty­
czności z polilycznemi planami, i dla tego po­
daje liczbę mającego się zebrać\vojska na 60 
do 80,000 ludzi .  Możemy zapewnić,  źe z ze­
braniem się tego wojska, którego liczbę nad 
miarę przesadzono,  żadnych politycznych za­
miarów połączyć nie zamyślają.

Donoszą  z T u l o n u  pod d. 1. Maja:  „Smu­
tny wypadek oznaczył tu dzień imienin Kró­
lewskich. W  przystani naszej znajdują się

dwie amerykańskie fregaty: „Constellation*' 
i „Etas-unis.“  Ludzie  na tej ostatniej strze­
lając wspólnie z osadą naszych okrętów,  na­
bili przez nieostrożność działa- kulami i przez 
to na okręcie „Suffren4* wielkie nieszczęście 
zrządzili. Kule ugodziły siedmiu majtków. 
Jeden  umarł  natychmiast;  drugi w kilka go­
dzin potem w lazarecie życie zakończył;  trzeci 
tak niebezpiecznie w nogę  został ran iony,  iź 
mu ją dzisiaj odjąć muszą ;  czterech innych 
mniej więcej niebezpiecznie raniono.  Kapi ­
tan okrętu „Suffren4* znajdował się w czasie 
tego nieszczęśliwego wypadku na lądzie;  p o ­
czerń udał się jak najspieszniej na  pokład te­
goż wraz z Admira łem Massieu de Clerval.  
Porucznik jeden przeciwnie i kadet z okrętu 
amerykańskiego udali się do Admirała fran- 
cuzkiego w zamiarze uniewinienia się. Kilka 
batów tej fregaty leżących w zatoce usunięto 
natychmiast na bok w celu zapobieżenia kolli- 
zyi między majtkami obydwóch narodów. Kil­
ku Amerykanów,  znajdujących się na stałym 
lądzie,  sam Konsul ,  Pan  T r u c h e t ,  aź do ich 
okrętu odprowadził ,  żeby ich osoby w jaki­
kolwiek bądź sposób nie zelżono.**

Z  S t r a s b u r g a ,  dnia 5. Maja.
Zasmucające skutki, których się po oświad­

czeniach części tutejszej załogi przy imieni­
nach Króla obawiano,  pokazały się na n ie ­
szczęście dość rychło. Wczoraj ,  w niedzielę, 
wydarzyła się tu w licznie zwiedzanej kawiar­
ni  krwawa bijatyka. Jed na  część spór i walkę 
toczących partyi składała się z obywateli i żoł­
nierzy tutejszego pułku artyleryi, druga  z żo ł ­
nierzy piechoty. Znaczne zranienia były sku­
tkiem tych sprzeczek; twierdzą nawet, źe dwóch 
z pomiędzy walczących dzisiaj w skutek ran 
swoich umar ło ,  czego wszelako dotychczas 
n iedowiedz iono; n iewiadomo także, która par- 
tya walkę rozpoczęła.  W  dzień po imieni­
nach Króla pokazały się na niektórych podofi­
cerach 49. pułku ślady otrucia;  zasięgnięto n a ­
tychmiast we wszystkich aptekach wiadomości, 
czy niedawno temu truciznę przedały; ale 
śledztwa te nie doprowadziły do pewnych r e ­
zultatów; rozumieją więc,  źe to otrucie tra- 
funkowi przypisać wyp ada; zresztą użyto n a ­
tychmiast potrzebnych środków, i wszyscy 
podoficerowie,  j ednego  tylko wyjąwszy, z o ­
stali uratowani,

Z  d n i a  6- M a j a ,
Ot ruc ie,  o którern dnia wczorajszego do­

n iesiono,  niezdaje się być dzieietn trafunku, 
lecz zemsty prywatnej,  niemającej żadnej sty­
czności z polity ką ; rzecz ta stała się przedmio­
tem ścisłego badania sądowego,
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Rozmaite wiadomości.
P o z n a ń .  —  D zie nn i k  U rz ęd .  Król .  Re -  

gencyi  w P o z n a n i u  z d.  13, Maja zamyka  n a ­
p r zó d  obwieszczen ia  Kiol ,  Re gen cy i  do tyczą ­
ce się Wo j t ow cz y zn y  i kollekty dla pogorze l ­
ców w G o s t ,  Grot tkau i P r a u s n i t z ,  a potem 
don ies ien ia  tejże władzy o  dobroczynnośc i  i 
za p i s i e ,  które tu dos łow nie  umie sz cza my :  
„ W  R o g o ź n ie  przy schyłku ro k u  1831.> sta­
r an ie m  tamecznego  pas tora ewangel i ck iego 
Wo e l f fe i ,  zawiązało 6ię z kilku t amecznych  
ro dz in  towarzystwo w zamia rze obmyś len ia  
p r zy tu ł k u ,  o d z i e ż y ,  ch leba i nauki  dzieciom 
przez  cho le rę  os i e roconym.  Czworo  z  tych­
że,  n i epo t rze bu j ąc  więcej  tego wsparcia,  p rze­
szło j u ż  w zawó d  życia obywatelskiego,  w k tó ­
r y m  radzą o swo jem  u t rz ym an iu ,  a dwoje  je­
szcze używa  w p"orę tego  dobrodziej s twa .  
Ogłasza jąc  czyn t en ludzkości  życzymy,  żeby
także gdzieindz ie j  znalazł  naś lad ow có w.“  __
„ T e s t a m e n t e m  sw oi m dn ia  g. Stycznia r. b. 
pub l ikowanym zapisał  zmar ły  dób r  posiedzi-  
c i el ,  Faust .  J a raczewski  w C h y t ro w ie ,  katoli­
ckiemu kościołowi  pa ra f i a lnemu t a mż e ,  S t o  
J a l a r ó w  n a  w ew n ę t rz ne  on eg oż  up ięknien ie . “

^  0 r r  e s p  o n  d e n t H a m b u r s Ł i  z dnia 5 
Maja zawiera nas tępujące  ogłoszenie:  „ P arnas  
p o lsk i, czyli wybór najpiękniejszych poezyi najle­
pszych p oetów  polskich, przetlóm aczonych na nie­
mieckie, (w I2ce ).  K ażd y  mi łośn ik  p ięknej  l i t e­
ratury zechce p e w n ie  po zn ać  wy bó r  poezyi  
polskich różne j  treści i obszerności .  L i t e ra tura  
n iemiecka  j e s t ,  by tak powiedz ieć ,  do  zbytku 
za rzu con a  naj rozmai t6zerni  t łó m ar ze n ia m i  ze  
wszystkich j ęzyków świa ta;  ale dotąd na jmnie j  
pos iada t ł ó m ac zon yc h  u tw or ów  l i teratury po l ­
skiej,  k tóra od  kilku dziesiątek lat rywal izuje z  
l i t eraturą in ny ch  ucywi l i zowanych  na r odó w ,  i 
juz zyskała nie j e d e n  wieniec  bluszczowy.  P o .  
eci  Krasicki,  T rem be ck i ,  W o r o n i c z ,  Od y n ie c ,  
A le x ,  C h o d ź k o ,  Korsak,  Zalewski ,  Massal ski ,  
Górecki ,  (z których 3 pierwsi już  umarl i ,  niektó-  
r zy zas jeszcze w kwiec ie  młodości  się znajdują) ,  
tudzież Mick iewicz— ci poeci  m o g ą  się śmiało 
mierzyć z każdym ge n i a ln y m  poe tą  in n yc h  
n a r o d o w , — P a r n a s  polski ma więc zawierać 
w yb ór  na jpięknie jszych poezy i  w sp o m n io n y c h  
p o e t o w ;  11 wychodzi  w zeszytach róźnć j  obje-  
tosci. —  W yd a w ca  pochleb ia  s o b ie ,  iż p rze d­
sięwzięcie j e g o  mile przy ję tym będz ie ;  pos ta ­
now i ł  prze to  dla u ła twienia każdemu mi łośn i ­
kowi l . te ra tu ry ,  ile tylko być m o ż e ,  nabyc ia  
tego P a r n a s u ,  po łożyć  jak najumia rkowańszą  
c e n ę  na pojedyńcze zeszyty.  p rzy każdej  p o ­
e z j i  umiesz czo ne  b ę d ą  p o t r z e b n e  uwagi  i ob ­

j a śn ienia;  przy dziełach każdego poety  krótka 
wiadomość  o życ iu 1 pi smach jego.  Pierwszy 
zeszyt  zawiera:  „R ó żn e  ma łe  poezye“ ; 6 do 7 
arkuszy;  cena 30 kraje, reńskich,  które się płacą 
przy od b io rze  ex e mp la rzy ;  zeszyt wyjdzie w 
pierwszej  połowie  p rzysz łego  miesiąca.  Na  
tytule każdego zeszytu wskazany będzie czas i 
t r esc ,  n i emn ie j  obszerność  i cena nas tępu ją ­
cego zeszy tu .  Uprasza ją  się wszystkie dobre 
księgarnie ,  aby  p rzyjmowały p ren ume ra t ę ;  d e ­
bi tem kommissy jnyrn t rudni  się E ,  F .  W i n t e r  
księgarz uniwersy teck i  w He id e lb e rg u .  
___________ M iii (D z ie ń .  P o w. Wars . )

A  U  K  C Y  A .
W e  c z w a r t e k  d n i a  22.  m.  b. z rana od 

go dz iny  9. i po  p o łu d n iu  od godziny  2., sprze.  
dawać  b ę d ę  w d o m u  N r .  163. p rzy  W o d n e j  
ulicy d r og ą  pub l i czne j  licytacyi,  ró żn e  bardzo 
d o b r z e  u t r zym ane  m e b l e ,  sprzę ty k u c h e n n e  
1 gos poda rsk ie ,  jakoteż trzy kobierce z k ra j tk  
zszyte .  —  P o z n a ń ,  dn ia  14. Maja 1834-

  . C a s t  n e  r ^  A u k cy o n a to r .
W  D o m i n i u m  L a h s e  pod  W i n z ig  w Szląsku 

jest 1 0 0  macio r  z nade r  c i enką we łn ą  na sprze- 
daź.  A ż  d o  25go Maja  m o g ą  być og lądane  
w w e ł n i e ,  później  będą  os t r zyżone .  Ż a  weł ­
n ę  z  tej owczarni  p ła c o n o  po 1 1 0  Tal .  za ce- 
tna r .  Mac io ry  te mają po  2 i 6 lat.

1 0  baranow  i 5 0  młodyc h  d o  c h ow u zda­
tnych  macior  są w umia rk owa ne j  cen ie  n a  
sprzedaż  w W o y n o w i e  pod M u r o w a n ą  Go- 
s i n ą .  ____________  ^

Świeżego portem  
dostać m ożna u E r n e s t a  W e i c h e r  
w Poznaniu przy Starym Rynku N r. 82.

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n ia  1 2 . M aja  1 8 3 4 .
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